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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed j 
50 groszy, w tekście 55 gr.,j 
sa tekstem 25 gr. Ogłosze
nia tabelaryczne 50 proc., a I 
świąteczne 25 proc. drotet.l 
Drobne ogłoszenia po 101 
crroszy. Dla poszuKującyoh! 
pracy 5 gr. "Ta wyraz. NaJ-| 

mniej 1 zł.
Konfo czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070 Organ demokratyczny niezależny.

Prenumerata wy
nosi miesięcznie

zł. M O   ̂ I
i Adres redakc ji i adm in istra  y 

cji: P iłsudskiego N r. 8, tele- |  
j fon 4-97, telefon m ieszkania |  
| redaktora 6-92, telefon redak- 
jc j i  nocnej i d ru ka rń  4-94.

|  Konto czekowe P. K. O. j
Warszawa 65 070

Wydewoa: Helena f̂ onsiorska. — Rad. odp.i Wiktor Mońsiorekl.

K ow no za  frontem
polsko - litewskim 1

P I L  J E : Będzin, hotel P ; 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Pif

•'o', lei. 5-98: Grodsiec. ulica Ko-
9 ro 5, teł 97; f f « w Da e, 5-go Md,

Wielkie zaburzenia w Ameryce Północnej
Trzykrotny atak batalionu piechoty m  10-tysięczny tłun,

KOWNO, 1.8. Wczorajsza «Lie- 
tuvos Aidas« zamieszcza artykuł 
wstępny, który w tutejszych kołach 
politycznych oceniają jako sensację 
polityczną. A rtyku ł ten, omawiając 
demarche niemieckiego posła w 
Kownie, a także pogląd prasy nie
mieckiej na Wschodzie Europy, pi
sze:

«StanowIsko Niemiec w sporze 
polsko-litewskim może wywołać 
poważne refleksje. Jeśli Niemcy u- 
v/aża ą za właściwe spekulować na 
Kownie i Warszawie, to należy za
dać pytanie, czy istotnie Litwa, 
współpracując z Warszawą, nie do
stałaby więcej, niż do tej pory. W 
ten sposób m ogłoby się w Europie 
Wschodniej stworzyć nowy czynnik 
polityczny, mianowicie wspólny front 
polsko-litewski, który m iałby po
ważne zadanie nad Bałtykiem i 
w ie lk i wpływ  na wszystkie zagad
nienia polityki Europy Wschodniej. 
Współpraca L itw y  z Polską to po
ważne zagadnienie polityczne ko
nieczność zaś jego rozwiązania wy
daje się nam w obecnej chwili pa

lącą. W niektórych kołach politycz
nych Niemiec panują stałe i utarte 
poglądy na kwestje litewską i Litwę, 
którą uważa się jako rekompensatę 
dla Polski za korytarz gdański. 
Łatwo jest podarować to, czego się 
nie posiada. Lecz Warszawa stawia 
sprawę całkiem inaczej. Pragnie o- 
na szczerze porozumienia z L itwą i 
szuka go, zatrzymując równocześnie 
korytarz gdański. Nie można za
przeczyć, że plan polski jest prosty 
i jasny.

A rtyku ł wstępny urzędowego or
ganu litewskiago jest dopełnieniem 
onegdajszych jego wynurzeń w tej 
samej sprawie Twierdzi w nim, że 
demarche posła niemieckiego w 
Kownie oznacza krok zwrotny w 
polityce Niemiec na Wschodzie E - 
urópy. Nie jest dzisiai tajemnicą, 
jak Niemcy oceniają stosunki na 
Wschodzie Europy i jakich używa
ją metod politycznych i nie pozo
staje też nic innego, jak wziąć te 
momenty pod uwagę, a pozbywając 
się złudzeń wyciągnąć odpowiednie 
wnioski.

NOW Y JORK, 1.8. W miejsco
wości New Bedford (stan Massa- 
egussets) doszło do ciężkich zabu
rzeń w związku ze strajkiem praco
wników włókienniczych.

Większe grupy strajkujących do
puściły się wielu aktów sabotażu i 
gwałtów, wskutek czego aresztowa
no 250 osób.

Na wiadomość o aresztowaniach 
zapanowało ogromne wzbuzenie

wśród strajkujących. 10-tysśęczny 
tłum udał się przed gmach policji i 
zażądał natychmiastowego zwolnie
nia uwięzionych, odgrażając się, że 
przypuści szturm na budynek.

Wezwany na pomoc batalion 
wojska, z najeżonemi bagnetami 
rzucił się na strajkujących i rozpę
dz ił ich po trzykrotnym ataku. Wie
le osób raniono. '

W^bueh granatu w razurze lwowski
3 osoby ciężko ranne.

LW ÓW , 1. 8. W zakładzie fry
zjerskim Stroińskiego przy ul. Le
gionów nastąpił dziś wybuch gra
natu, przyniesionego przez radiome
chanika Wernera.

Wskutek wybuchu zostali ciężko 
ranni fryzjer Pańków, oraz dwaj po
mocnicy fryzjerscy: K lisz i Czerwiń
ski.

Wedle zeznania Wernera Pańków 
m ia ł rozebrać przyniesiony granat, 
a otrzymany proch użyć do og łu 
szania ryb w czasie połowu. Tajem
niczą tą sprawą zajęła się policja 
polityczna, która ustali w' jaki spo
sób Werner otrzymał granat woj
skowy.

Litwini przesunęli polskie znaki graniczne.
Sami sobie wymierzyli sprawiedliwość,

Samobójstwo 2 dezerterów.

WILNO, 1. 8. W nocy z 50 go 
na 51 ub.m. na odcinku granicznym 
polsko-litewskim w okolicach Nie- 
menczyna litw in i, korzystając z ciem
ności, dokonaii na znacznej prze
strzeni przesunięcia polskich zna
ków  granicznych w ten sposób, by 
móc korzystać bezprawnie z bieg

nącej po stronie polskiej drogi.
Prowadzone dochodzenie ustaliło, 

że straż graniczna litewska dokona
ła  przesunięć na rozkaz dowódcy 
swego odcinka, lejtnanta Ignatowi- 
cza. Dowódca baonu K. O. P. zwró
c ił się do władz litewskich z inter
wencją.

WILNO, 1. 8. Na pograniczu 
polsko sowieckiem w pow. Barano- 
wicze patrol korpusu ochrony po
granicza przytrzymał 2 uzbro.onych 
żołnierzy polskich w chwili, gdy 
usiłowali przekroczyć pranicę.

Dezerterom udało się chwilowo 
wyrwać z rąk patrolu i skryć się 
w krzakach. Widząc się jednak

osaczonymi odebrali sobie życie 
wystrzałami z karabinu.

B y li to zbiegli przed kilku ty
godniami z 20 pułku art. poloweś w 
Prażanach Aleksander Nowicki i Jan 
Siemickowski, którzy przez ten czas 
dokonali szeregu napadów bandyc
kich na pograniczu.

L itw in i budują um ocnienia  potowe.
W ILNO, 1.8. Jak donoszą z pogra

nicza polsko-litewskiego, naprzeciw 
Niemenczyna po stronie litewskiej 
zauważono masowy ruch oddziałów 

1 wojskowych litewskich. Przybyły 
tam oddziały pierwszego pułku u- 
łanów, dwa plutony tego pułku zo
s ta ły  ulokowane we wsi Dybinki 
tuż przy granicy polskiej. Na od
cinku Druskiennik przybyły oddział

saperów przystąpił do budowania 
schronów betonowych i okalania 
odcinka drutem kolczastym. Tegoż 
dnia wieczorem do Bołos w odle
głości paru kim. od granicy przy
była arty.erja litewska, która w 
dniu tym przeprowodziła próbne 
strzelanie w okolicach jeziora Bo- 
łosy.

Trzema ciosami siekiery
zamordował szaleniec własną żonę,

Polityczne rozmow ogonku przed kasą sejmową.
r  W ARSZAW A, 1. 8. Jak było do 
'przewidzenia, dziś w dniu wypłaty 
djet poselskich zjechało do stolicy 
liczniejsze grono posłów.

Już po godz. 9 przed okienkiem 
kasy sejmowej utworzył się spory

ogonek. Dla skrócenia sobie czasu 
oczekiwania rozpoczęto dyskusję 
polityczną, której tematem głównie 
by ły  zmiany konstytucji i zjazd le
gionistów w Wilnie.

Urzędnik strzela do komisarza kasy chorych.
O kobietę im poszło.

ŁÓDZ, 1. 8. W Kons tanrynowie, 
w  gmachu starostwa rozegrała się 
wczoraj krwawa tregedja.

Do komisarza kasy chorych 
Kotkowskiego podrzedł w pewnej 
chw ili urzędnik kontraktowy sta
rostwa Stanisław Halinski i bez 
ołowa strzelił doń dwukrotnie z re

wolweru, poczem sam pozbawił się
życia.

Kotkowskiego przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala.

Śledztwo stwierdziło, że przy
czyną zamachu jest zatarg na tle 
miłosnem.

KATOW ICE, 1. 8. 45-letni urzęd
nik prywatny, Ryszard Rusinek, o j
ciec trojga dzieci, zamordował w 
czasie sprzeczki żonę swoją trzema 
strasznemi ciosami siekiery w g ło 
wę, poczem sam oddał się w ręce

Śmierć „Warszawianki".
WARSZAWA, 1.8 Z  dniem dzi

siejszym przestała wychodzić »War
szawianka* Strońskiego.

50 miljonów diamentów
zatopionych podczas wojny 
wyciągnięto z dna morza.

B E LLE -ILE, 1.8 Nurkowie w łos
kiego statku »Artiglo« wyciągnęli 
na pokład skrzynię, która znajdo
wała się na parowcu »Eiisabethvi!!e«, 

' zatopionego podczas wielkiej wojny. 
Skrzynia ta zawiera 50 miljonów 
djamentów i innycii kamieni.

Pogoda się polepsza.
Prawdopodobny przebieg pego 

dy: Naogół polepszenie się stanu po
gody. Zachmurzenie umiarkowane, 
Deszcz możliwy tylko na wybrzeżu.

policji.
Powodem tego okropnego czynu 

była wybuchowość Rusinka, który 
nie potra fił opanować swego zbrod
niczego temperamentu.

Zdrowie i świeżość cia-ma azią 
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosowanie

Pudru, i f f  dla
i Kremy

Szofmana
któ re  w łaśnie obchodzą

swój jubileusz 25:je!nL

jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
wszeiktego r clzaju ro b a ***  o 

;rsi proszek

'„NtORilNT"
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— aptekach i składach tarb. —



P ra sa  donosi, źc •••
K a m e ru n  d la  P o ls k i .

Dzienniki rzym skie d o n o szą  o  
polskiej akcji dyplom atycznej zm ie
rzającej do  u zy sk an ia  m andatu  ligi 
narodów  do  za rząd zan ia  częścią  Ka
m erunu. Z arząd  ten obejm ow aćby 
m iał po łudn iow o-zachodn ią  część 
daw nej kolonji niem ieckiej za rząd za
nej obecnie przez F rancję.

W  W a rs z a w ie  ju ż , a  n a  p r o w i n 
c ji  p o  1 -y m  b a d a n a  b ę d z ie  j a 

k o ś ć  c h le b a .
M inisterjalna kom isja  b ad an ia  

jak o śc i w ypiekanego  chleba w zna
w ia z  dniem  1 sie rpn ia  rb. in sp ek 
cję p iekarn i w m iastach  prow incjo
nalnych. Inspekcja piekarni w W ar
szaw ie  już się  rozpoczęła .

L ustracje  odbyw ają s ię  w g o d zi
nach  nocnych.

Jak  stw ierdzono z  do ty ch czaso 
w ych inspekcyj s tan  obecny pie
karn i w sto licy  pozostaw ia  wiele do 
życzenia. W zw iązku z  tern za s to 
sow ane będą  w zględem  p iekarzy  o- 
s tre  kary  z  zam ykaniem  piekarn i 
w łącznie.

Z  A n g lji, P r u s ,  E s to n j i  i T u rc ji  
p r z y b y w a ją  w y c ie c z k i  d o  P o ls k i .

W sierpn iu  p rzybędą do P o lsk i 
4  w iększe w ycieczki zagran iczne. W 
dniu  51 bm. przybyw a do G d ań sk a  
na zaproszen ie  min. o św iaty  S w i- 
ta lsk iego  w ycieczka 28 ped ag o g ó w  
ang ielsk ich  z  p. Kennedy. W yciecz
k a  zabaw i w P o lsc e  2 tygodnie.

5 sie rpn ia  przy jeżdżają studenci 
z  Królew ca. 15 s ie rp n ia  p rzybędą 
do  P o lsk i studenci tureccy z dzien
nikarzem  S a d y k  Bej Achum  Z ado.

W  tym  też czasie  n astąp i p rzy
jazd  w ycieczki studentów  z  E stonji.

A m b a s a d a  a n g ie l s k a  w  W a r 
s z a w ie .

W k o łach  politycznych p ro jek to 
w ana od d łu ższeg o  czasu  zm iana 
p oselstw a an g ie lsk ieg o  w P o lsc e  n a  

1 am b asad ę  n astąp i na  jesieni rb.
O becny p o se ł Anglji w P o lsce  

o trzym ać m a ty tuł am b asad o ra .
W zw iązku z tern i n asze  p o se l

stw o w L ondynie zo s ta ło b y  p rze
m ianow ane na  am basadę.

K a ta s t r o f a ln y  h u r a g a n  n a  S y -  
b e r j i  i w  M a n d ż u r jf .

- S za le jący  n ad  g ran icą  M andżurii 
t h u rag an  w yrządził olbrzym ie szk o ły  
. R zeka A m ur i jej dop ływ y w ystąp i

ły  z  brzegów , a w ody ich u n io sły  
i  c a łe  w ioski. Z n aczn a  liczba o só b  

zn a laz ła  śm ierć p od  gruzam i sw ych 
dom ów , które zbudow ane bardzo  
lekko, a  podm ulone w odą , z a w a 
liły  się.

N a rzece A m ur pływ ają ca łe  d o 
my, s to d o ły  i trupy zw ierząt. Z o r
g an izow ana na prędce akcja  ra tun
kow a n iesie  pom oc naw iedzionej 
k a ta s tro tą  wylewu ludności.

W szelka kom unikacja  kolejow a 
zo s ta ła  przerw ana. L eżące nad  b rze
giem  rzeki S e ja  11 w iosek , zo s ta ły  
w  ciąg u  jednego  dn ia  zn iszczone 
skutkiem  s tra szn eg o  h u rag an u  i 
wylewu wód.

T r u d n o ś c i  u m ie s z c z a n ia  p o ż y 
c z e k  p o ls k ic h  w  A m e ry c e .
K onferencja, k tó ra o d b y ła  się  

m iędzy generalnym  agentem  repa- 
racyjnym  P arkerem  Gilbertem , a do 
ra d cą  finansow ym  w P o lsce  p. De- 
veyem  w Berlinie, do tyczy ła  m iędzy 
innem i usunięcia  trudności, jak ie  
P o lsk a  m a przy um ieszczaniu  sw o 
ich pożyczek na rynku am erykań
skim . N a konferencji wzięto pod 
uw agę dysp roporc ję  m iędzy o g rom ną 
m ożliw ości rozw oju p rzedsięb io rstw  
pryw atnych w P o lsce , a niew ielkie- 
mi sum am i pożyczkow em i, k tóre 
P o lsk a  zd o ła ła  uzyskać.

15 o só b  zab itych . 5 5  c iężk o  
rannych.

P o d  D inkelscherbem  w S ak so n ji 
w y darzy ła  się  k a tastro fa  kolejowa. 
N a  linji tej po sp ieszn y  p o c iąg  oso -

Pojedynek moskiewskiego miifarysfy 
z genewskim pacyfistą.

Analizując dokładnie czte
rogodzinny referat p. Buchari- 
na o „międzynarodowem po
łożeniu i zadaniach komuni
stycznej międzynarodówki" na 
VI jej kongresie, należy dojść 
do wniosku, iż sen s całego  
przemówienia sprowadza się  
do następującego zdania, w y
powiedzianego przez mówcę: 
„...powinniśmy to zrozumieć i 
ująę w naszej rezolucji: kwe-
stja wojny, kwestja obrony re
wolucji w związku socjalistycz
nych republik rad i w Chi
nach—oto sprawy, mające cen
tralne, decydujące znaczenie. 
System atyczna praca w tym 
kierunku jest głównem zada
niem wszystkich partyj, w szyst
kich relacyj III międzynarodów
ki w odpowiednich krajach".

Wezwanie p. Bucharina,
rzucone na szeroki świat, m o
głoby przejść bez w iększego  
echa, gdyby nie jedna okolicz
ność, na którą należy tutaj 
położyć specjalny nacisk: tą 
okolicznością jest o s o b a  
mówcy.

P. Bucharin jest redaktorem 
„Prawdy", czo łow ego  organu 
partji, jest pozatem przewodni
czącym  wykonawczego komin- 
ternu, jest wreszcie członkiem  
politbiura partji, a zarazem je- 
dym po śmierci Lenina ideo
logiem w iększości rządzącej 
w Rosji sowieckiej.

S iłą  decydującą politbiura, 
istotnym dyktatorem Rosji dzi
siejszej jest Stalin-Dżugaszwili, 
generalny sekretarz partji, któ
ry mowie Bucharina przysłu
chiwał się z za stołu prezy
dialnego, do którego podcho
dził wśród huraganu oklasków  
przy dźwiękach internacjonału. 
Złudnem więc byłoby [przypu
szczenie, iż to, co  mówił Bu
charin, było wynikiem jego 
własnyćh zapatrywań lub na
strojów. Jest on narzędziem  
sekretarza generalnego, jego 
tubą, używaną w miarę potrze
by na rozmaitych zjazdach i 
kongresach.

Ale w politbiurze obok pp. 
Stalina i Bucharina zasiada 
również p. Cziczerin. Ma on 
tam g ło s  również m ało zna
czący, jak g ło sy  pozostałych  
kilku członków tego ciała. 
P. Cziczerin jest w takim sa 
mym stopniu „podwadłym“ 
Stalina, jak i Bucharin. Różni
ca między nimi sprowadza się  
tylko do całkiem zewnętrznych 
akcesorjów: Bucharin ma przez
naczoną z woli Stalina, jako 
domenę swych wystąpień, mię
dzynarodówkę komunistyczną, 
p. Cziczerin teren polityki za
granicznej Związku S ow iec
kiego.

bow y w jechał n a  p o c iąg  tow arow y, 
W ed ług  do tychczasow ych donie

sień  jest 15 zabitych, 35 ciężko  ran 
nych i w ielka liczba lżej rannych  
Z arząd  kolei jednak  nie daje w yja
śn ień  o  rozm iarach  i przyczynie ka
tastrofy.

i i t i*

Z  rozkazu Stalina komi
sarz ludowy spraw zagranicz
nych przed czterema m iesiąca
mi w ydelegow ał sw ego zastęp
cę do Genewy na obrady kon
ferencji rozbrojeniowej. Tam  
w oczach przedstawicieli kilku
dziesięciu mocarstw p. Litwi
now, w imieniu związku s o 
wieckiego, deklamował o jego 
tendencjach pokojowych i do
m agał się całkowitego rozbro
jenia, przeprowadzonego w o- 
kresie dwóch lat. Delegacja s o 
wiecka udawała wielkie obu
rzenie z powodu tego faktu, iż 
obradujący odnieśli się z ca ł
kowitą nieufnością do pacyfi
stycznych deklaracyj polityków  
moskiewskich, którzy poparcia 
doznali tylko ze strony dele
gacji niemieckiej. To sam o obu
rzenie widzieliśmy również w

artykułaeh całej prasy sow iec
kiej, która z równym entuzjaz
mem pod.awała pokojową de
klarację p. Litwinowa, jak dziś 
drukuje bojowe przemówienie 
p. Bucharina.

Oto metoda: w Genewie ma 
się na pokaz różdżkę oliwną, 
w Moskwie zaś granat ręczny 
i trujące gazy. Kto więc miał 
jeszcze jakąkolwiek wiarę w 
pokojową politykę władców  
Kremla, ten po mowie p. Bu
charina żadnych złudzeń mieć 
nie może.

P. Litwinow może się już 
więcej nie fatygować z wyjaz
dami na konferencje rozbroje
niowe. Po ciosie, zadanym 
mu przez Bucharina, dalsze 
jego enuncjacje pacyfistyczne 
musiałyby w yw oływ ać pa- 
roksyzmy śmiechu.

łódź wątła pff nie z Sosnowca do Gdańska
D ziw ne p rzy g o d y  n a szy ch  m aryn arzy .

P rzesz li febrę, g o rą czk ę , p orażen ie  s ło n ecz n e , a p łyną...
C ó ż jednak  znaczy  deszcz dlaPłyniem y...

W iod ła n a s  chęć sp o tk an ia  z 
odw ieczną » P rzy g o d ą«  i w ielka tę
sk n o ta  za  m orzem . T rudem  i nie
w ygodam i o p łacam y  m ożność p o 
dziw iania polskiej ziem i o d  S ią sk a  
aż  po  B ałtyk.

A g d y  stan iem y nad  o g rom ną 
w odą, k tóra od  n iedaw na nosi św ię
te imię »pó isk iego  m orza«, na lśn ią 
ce fale jego  rzucim y s ło w a  pozdro
w ienia, przyw iezione »na g o rąco«  z 
zak o p co n eg o  Z agłęb ia .

C zy  spo łeczeństw o  Z ag łęb ia  d o 
cenia znaczenie naszej w ycieczki i 
czy in teresu jące  s ię  n ią—niem w iern, 
m y jednak, chcąc  doprow adzić  w szy 
s tk o  do  końca, będziem y przypom i
nać s ię  ko respondencją , by pobożne 
życzenie w ytrw ania, rzucone w na
szą  s tro n ę  z  d o brego  jak ieg o ś serca  
tow arzyszy ło  nam  wszędzie.

O gran iczym y s ię  do  obiektyw 
nego  szkicu , tego, cośm y widzieli, 
gd y ż  na szczegó łow e o p isan ie  cu
dów  w ybrzeży naszej W isły  brak

n a s  »praw ie m arynarzy«? P rzesz liś
m y w szyscy  febrę, go rączkę , p o ra 
żenie, a w iatr i s ło ń ce  osm aliły  n as  
na kolor brunatny. Z  tego  tytułu 
m am y m ałą  obaw ę, że  trzeba się 
będzie pożegnać »z wzięciem « u u- 
rodziw ych Z ag łęb ianek , k tóre przy 
tej okazji pozdraw iam y bardzo  s e r 
decznie.

D uszę karm im y przy pom ocy 
frzechlam pow ego aparatu- i cudnemi 
w idokam i w ybrzeży, ozłoconem i 
karm inow em i zorzam i. C zęsto  na 
posto jach  ustaw iam y antenę przy 
stodole, ap a ra t na zydln i wnet c a 
ła  w ieś zb iega się, by posłuchać 
audycji. N a posto jach  w łaśn ie  mamy 
m óżność  zbliżyć s ię  do tych p raco 
witych, p rostych  ludzi; naw iązujem y 
z niemi szczere  rozm ow y, pociesza
my, radzim y, a oni odw dzięczają się 
serdeczną g o śc in o śc ią .

N a ostatn im  posto ju  w W ólce 
G ołębiow skiej ko ło  D ęblina dow ie
dzieliśm y s 'ę , że trzy tygodn ie temu

czasu  i m iejsca. K iedy — bo zresztą  jak aś  zbrodn icza  ręk a  p od ioży ła  o-
gień w m iasteczku  B obrow niki i 180 
zabudow ań  sp ło n ę ło  doszczętnie. 
C a ła  oko lica  żyje w ciągłej obaw ie, 
gd y ż  i w innych m iejscow ościach 
znaleziono  kartk i z  pogróżkam i.

K ończyć trzeba, gdyż p isanie 
przychodzi mi z trudnością , a to 
d latego , że zerw ał się  w iatr nanow o 
i po tró jną  falą zalew a n asz  pont.

J. W ie c z o re k .

p isać, jeżeli o  godz. 2 w nocy  je
steśm y już na no g ach  i p rzez ca ły  
dzień z  m ałą  przerw ą ob iadow ą w io
słujem y, pa trząc  niedobrem  okiem  
na chorągiew kę, zaw ieszoną  na 
m aszcie, k tó ra  o d  paru  dni w sk a
zuje w iatr przeciwny.

Ż agiel n asz  ze rw ał z  fradycyj- 
nem  przeznaczeniem  i s łu ży  jako  
och rona p rzed  deszczem , og rom nie  
u trudniającym  nam  podróż. jK -

Sastronomja JE 18M ,’
w Sosnow cu, przy ul. Kołłątaja 12 

wydaje śniadania, obiady i kolacje bardzo Q 
sm aczne, przyrządzane przez pierwszo- |  

rzędne siły kucharskie. ; g
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K A L E N D A R Z Y K .

Sierpieti

Czwartek

Dziś: A lfonsa  
iufro: Szczepana  
W schód słońca 5.58 
Zachód „ 7.25

RADIO.
Czwartek 2 — sierpnia.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

goso. woj. śl,
17.— Lektura w ięzyku angielskim . 
17.25 Skrzynka pocztowa.
17.50 Przerwa.
18.— Transmisja z Wilna.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.
19.50 Odczyt pt. „Szkice z N iw y P ol

skiej Śląska".
19.55 Komunikat rolniczy z  W arszawy. 
20.05 Przerwa.
20.15 Koncert w ieczorny.
22.— S ygn a ł czasu i komunikaty PAT
22.50 Transm isja muzyki taneczneś.

Ogólna.

Kto jest pracownikiem 
umysłowym?

Za pracowników umysłowych u- 
waża ustawa, wchodząca w życie 
gnia 23 lipca br.: 1) spełniających 
czynności administracyjne i nadzor
cze, jak to zarządców i kierowców 
wszelkich przedsiębiorstw.jjiechników, 
konirolerów; 2) osoby, uprawiające 
sztuki wyzwolone (meiarze, rzeźbia
rze), 3) artystyczny personel teatrów, 
orkiestry stacyj nadawczych radio
wych, 4) dziennikarzy, 5) personel 
lekarski, dentystyczny, 6) osoby speł
niające czynności biurowe i kance
laryjne, 7) telefonistów i telegrafistów 
8) farmaceutów, drogistów, kasjerów 
a  wreszc;e 9) sprzedawców i ekspe
dientów sklepowych, o ile ukończy
li 6 klas szkoły średniej. Z pod 
działania nowej ustawy są  wyłącze
ni. 1) uczniowie i praktykanci, 2) o- 
soby zatrudnione na statkach mor
skich i 5) osoby, zatrudnione w u- 
rzędach państwowych lub sam orzą
dowych. Urzędnicy państwowi i ko
munalni są  z pod działania nowej 
ustawy wyjęci dla tej prostej p rzy 
czyny, iż podlegają oni specjalnej 
pragmatyce urzędniczej, regulującej 
ich prawa i obowiązki.

(o) P r o je k t  u s ta w y  p s y c h ia 
t ry c z n e j .  Z Warszawy donoszą: 
Departament służby zdrowia mini-

Cela
więzienna,

sterjum spraw wewnętrznych prze
s ła ł  do sejmu projekt ustawy psy
chiatrycznej. Ustawa przewiduje, iż 
ich utrzymania, ponosić będą gminy 
powiaty i województwa, a nie jak 
dotąd, tylko gminy.

Specjalna uwaga poświącona 
jest ooiece lekarskiej nad psychicz
nie chorymi. Chorzy psycniczni 
przed przyjęciem do zakładów pod
dani będą badaniu specjalnej komi
sji lekarskiej. Utrzyniywauie chorych 
psychicznie w mieszkaniach prywat
nych ma być dozwolone tylko wte
dy, kiedy pacjent nie budzi żadnych 
obaw dla bezpieczeństwa publiczne
go, jednak i w tvch wzpadkach mu
szą być władze o tern poinformo
wane i mają prawo delegowania le
karza powiatowego dla sprawdzenia 
stanu zdrowia chorego.

Z Sosnowca.
(s) L o k a l  d la  b ;u r a  z a r z ą d u  

o b w o d o w e g o  fu n d u sz u  b e z r o b o 
c ia  w  S o s n o w c u .  Sw ego czasu.nie
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 
szczupłość lokalu, z a j m o w a n e g o  
przez biuro zarządu obwodowego 
funduszu bezrobocia w Sosnowcu.

Na początku ubiegłego miesiąca 
wyłoniona przez zarząd obwodowy 
komisja lokalna w składzie: prze
wodniczącego zarządu, A. G aw rońs
kiego, oraz członków pp. Angiera i 
Szprucha,zajęła się wyszukaniem o d 
powiedniego lokalu.

Ostatecznie komisja uznała za 
odpowiedni dla potrzeb biur Z. O., 
lokal składający się z 7 miu pokoi 
przy ul. Zakręt 7, w domu p. W 
Engelkinga.

Wniosek komisji o wynajęcie 
tego lokalu zyskał zatwierdzenie 
komisji budżetowej zarządu główne
go PB. w Warszawie.

Obecnie jak się dowiadujemy, 
przewodniczący zarzadu A. Garoń- 
ski, imieniem reprezentowanej przez 
niego instytucji uż zawarł z p. W a
lerym Engelkingiem, właścicielem 
nieruchomości rrzy  ul. Zakręt nr. 7, 
rejenfalną umowę najmu 7 mio po
kojowego lokalu dla biura ZOFB. 
w Sosnowcu.

W ten sposób paląca sprawa lo
kalowa została należycie załatwio
na.

Z dniem 1 października br. biu
ra Z O FB , które obecnie mieszczą 
się t>rzy ul. Piłsudskiegp 16 i przy 
ul.'Aleja 20, przeniesione będą do 
nowego odpowiedniego lokalu,

Takie rozmieszczenie biur przy
czyni się niezawodnie do sprawniej
szego funkcjonowania tej instytucji, 
co ma szczególnie ważne znaczenie

dla sprawy szybkiego przyznawania 
zasiłków z akcji ustawowej i zapo
móg z doraźnej akcji państwowej 
dla pozbawionych pracy.

W całem  Zagłębiu  
Wiedzą d o s k o n a le :
Ciastka jem od N E V A ,  
Albo nie jem wcale.

(s) Z e b r a n ie  z a r z ą d u  i d e le g a 
tów  sekc j i  d o z o r c ó w  g ó r n ic z o -  
łe c h n ic z n y c h  polskiego związku 
zawodowego pracowników przemy
słowych i handlowych w Sosnow cu 
odpędzie się w niedzielę, dnia 5 
sierpnia br. o godzinie 10.30 w lo
kalu związku przy ul. Warszawskiej 
22.

Członków zarządu i delegatów 
sekcji uprasza się o jaknajliczniej- 
sze przybycie.

(s) Z  d o m u  lu d o w e g o  w S o s 
n o w c u .  Komitet sekcji wycieczko
wej DL. urządza dla członków i 
sympatyków DL. w niedzielę, dn. 5 
sierpnia rb. wycieczkę koleją pod 
kierownictwem obyw. H. Kocota na 
Górny Ś ląsk  do Murcek. Program  
wycieczki; gry 1 zabawy tow., po
łączone z muzyką. Koszta wyciecz
ki 3 zł. 50 gr. Wyjazd ze stacji W. 
W. o godz. 5.08, zbiórka w lokalu 
DL. o godz. 430 zapisy przyjmuje 
kancelaria DL. w Sosnowcu przy ul. 
Jasnej 26 od wtorku do soboty włą
cznie w godz. od 18 do 21 wiecz.

(s) Nie 5, lecz  6 p ro c e n tó w .
W związku z notatką naszą w sp ra 
wie podwyżki płac w fabryce C. G. 
Schona, należy wyjaśnić, że robotnicy 
otrzymali nie 5, lecz 6 proc. podwyżki.

(s) „M eta lsp rzę t"  w S o s n o w c u .  
Wczoraj odbyło się uroczyste po
święcenie fabryki »Metalsprzęt« przy 
ul. Marjackiej nr. 5 w Sosnowcu. 
Fabryka ta wyrabia łóżka angielskie 
i meble żeiazne. Dłuższy opis tej 
jedynej w Zagłębiu fabryki, s ta n o 
wiącej własność R. Bargieła i E. 
Białkowskiego, znajdą czytefnicy w 
numerze niedzielnym »Expresu Z a 
głębiam

(s) E u r o p a  w S o s n o w c u .  Z  po 
wodu panujących upałów i spodzie
wanego dalszego ocieplenia się, czy
telnicy »Expresu Zagłębia« z radoś
cią powinni powitać wiadomość, że 
doskonałą wodę sodową i vichy 
można dostać w syfonach w aptece 
p. Jagiełłowicza (dawniej Wolskiego). 
Wody te wyrobu magistra Goebla, 
wyśmienite w smaku, nie tracą g a 
zu nawet w ciągu kilku tygodni,

123.
—  Czy podobna?
—  Tej nocy opuszczę P ary ż .
•— C o pan i m ów isz?
—  I, jeż _li zechcesz, nie o d jadę 

sam a.
L iprani w ykrzyknął i pow stał.
W zrok  jego prom ieni! się niew y

p ow iedzianą radością; p rzeb ieg i p a 
rę  razy  po salonie, jak g d y b y  chciał 
oprzy tom nieć, poczem  w rócit do 
m łodej kobiety , uśm iechając się doń, 
zm ięszanej, w zruszonej.

— ! ofiarujesz mi życie — w y
rzek ł — m ożna w ątp ić , że p o d o b n e  
radości isnieją na świecie! V iviano! 
Viviano! nagradzasz  mi tą  chw ilą 
w szystkie cierp ien ia, w szystkie ro z 
pacze mej przeszłości.

— Zatem  zgadzasz się pan! — 
podchw yciła K lotylda.

— V iviano! Viviano!
—  C zekać p an a  będę tu  dzisiej

szej nocy!
- K siążę m iał odpow iedzieć, lecz 

pow ściągnął się i zm arszczył brw i.
— Dzisiejszej nocy? —  pow tórzył... 

—  mówisz; czy zapom niavaś...

— O  czem ?
—  O  pojedynku.
—  C zy p an  jeszcze m yślisz o 

nim?
—  Ż ądasz więc, abym  pośw ięcił 

swój honor.
K lo ty lda podn iosła  g łow ę.
—  Sw ój honor! — o d p a r ła  z g o 

ryczą. M ówisz pan  o sw oim  ho n o 
rze, gdy ja oośw ięcam  swój!..

—  C o pow ie św iat? jaka  będzie 
o nas opinja?

—  Nie dbam  o nic!.. S ta ję  w  o- 
b ron ie  sw ego honoru, k tó ry  n a rażo 
ny jest n a  now e n iebezpieczeństw a...

— A! V iviano... na jaką p ró b ę  
w ystaw iasz m oją miłość, k tó rą  ci 
zaprzysiągłem !

N astąo iła chw ila m ilczenia: K lo
ty lda w patryw ała  się bacznie  w księ
cia, ze złożonem i na p iersi rękam i, 
z bijąeem  silnie sercem , z pałającem  
okiem , drżącem i usty...

—  W ięc pan  odm aw iasz? —  rze
kła gw ałtow nie.

—  Nie! nie! nie sądź... — o d p arł 
książę,

— T rzeb a  jednak  zdecydow ać
się.

—  Jestem  gotów ...
— 1 przyjdziesz...
—  A  ten  pojedynek, ten  p o ’edy- 

nek!..
K lotylda zbliżyła się do L ipra- 

niegoj
— W łaśnie chcę m u p rzeszk o 
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gdyż syfony są  doskonałej kon
strukcji. Dotychczas w Sosnowcu 
mieliśmy wody gazowe fyiko w bu 
lelkach, co miało i ma tę złą stronę, 
że butelkę całą trzeba wypić odrazu, 
gdyż po jednorazowem otwarciu 
cały gaz djabli brali.

S łabszą  stroną tej imprezy jest 
to, że jako zastaw za syfon trzeba 
»wybu!ić« 10 złotych, podczas gdy 
w Warszawie 4 złote wystarczy.

(s) P o  p rz e p ic iu  w y p ła fy .  J. 
Perkowski lat 33, zamieszkały przy 
ul. Zielonej 1, wypijając kwasu sol
nego usiłował odebrać sobie życie.

Desperata w stanie bardzo groź
nym przewieziono do szpitala. P o 
wód samobójstwa — przepicie wy
płafy i nieporozumienie rodzinne.

(s) K ra d z ie ż e .  Fryderyk Momot 
zam. przy ulicy Motyldy nr. 5, z a 
meldował o kradzieży portfelu z 
różnemi dowodami oraz 130 zł.

W dniu 1 bm. 1928 r. Wacław 
Piasecki zam. na kolonji Saturn, z a 
meldował o kradzieży zegarka war
tości 150 zł. z kieszeni w cukierni 
Zacisze dwie kobiety Gienkę i Jan
kę.

CYRK
S T A H iE W S I U C H

w  S osn ow cu , ul. K ościelna Kr. 5

Ostatnio 4 dni pobytu cyrku |
D ziś  w  c z w a r te k  d. 2  s ie rp n ia

ZMIANA PROGRAMU
Występy nowych artystów

przyjechał

8  U S T A W

BRE1TBART .
Człowiek o wielkiej sile. Jedy- 
ny niepokonany k ró l  ż e la z a .  " 
Za swoje fenomenalne produk 
cje nagrodzony złotym meda- 
lem i srebrnym wieńcem lau y  

rowym.
Program obejmuje 25 numerów.

P o c z ą te k  o  g odz . 8 .30  w\

dzić — rzekła głosem  cichym  — czy 
nie“ pojmujesz! N ie chcę, aby  zab ito  
m i człow ieka, k tó reg o  kocham!..

W obec teg o  n iebezpieczeństw a, 
nie w aham  się; odjeżdżam , uciekam ... 
rzucając mój h onor na  p astw ę św ia
tu.

K siążę ujał ręce m łodej kobiety  
i chciał ją p rzycisnąć do  piersi.
. A le K lotylda w ym knęła się żywo; 

b lada, zadyszana, cofnęła się o k il
k a  kroków .

— K ochasz m nie więc! kochasz... 
— m ówił L iprani, o dchodząc  p ra 
wie od przytom ności.

— Czy w ątp isz  pan  jeszcze?
— Ja, nie! lecz to  w yznanie tak  

o dpow iada  gorącym  pragn ien iom  
m ego serca, że d o p raw d y  są chw ile, 
k iedy  czuję się ow ładniętym  zabo- 
bonnnem i obaw am i; tak  d ługo  nie 
w ierzyłem  w  szczęście.

K lotylda p rzesunęła ręk ą  po  czo
le, jak gdyby  chciała odegnać ja 
kieś ok ro p n e  w idm o przeszłości.

—• Zatem  rzecz u łożona —  m ó
w iła dalej tonem  drżącym .

—  T ak —  o d p a rł książę.
—■ Nie pójdziesz pan  na to  sp o t

kanie?
—  S taw ię  się tu ta j o oznaczonej 

godzinie.
—  Dobrze! te raz  rozstańm y się; 

m uszę w ydać jeszcze kilka rozkazów , 
poczynić pew ne przygo tow ania; p a 
nu rów nież niew iele pozostaje  czasu.

— D o w idzenia zatem .
—  D o w idzenia.
—  1 ty  kochasz m nie Viviano!., 

pow iedz mi raz jeszcze, że m nie ko
chasz...

M łoda k o b ie ta  uśm iechnęła się z 
n iebieskim  p raw ie  w yrazem  i jeszcze 
raz p odała  księciu ob ie ręce.

— P rzebaczam  panu , że w ątpisz 
jeszcze, w  tej chwili —  o d p arła  — 
lecz mam nadzieję, że to  po  raz o- 
s ta tn i.

— O! dzięki! dzięki! —  zaw ołał 
L iprani —  jesteś m oją duszą... mo- 
jem życiem!., n igdy  jeszcze żadna 
is to ta  ludzka nie napełn iła  m ego 
serca ta k ą  radością .

P o stąp ił ku  drzw iom  i wyszedł.
K lotylda przysłuch iw ała się o d 

głosow i jego kroków , k tó ry  w kró tce 
ucichł na  schodach  i g dy  już w cale 
nie było  słychać, w eszła do  sypialni 
i u p ad ła  n a  ko lana p rzed  krucyfik
sem.

— O! mój Boże! —  zaw ołała ze 
złożonem i rękam i, z oczam i, p o sn ie - 
sionem i ku nieou. — Ty, k tóry  czy
tasz  w  głębi dusz, w iesz, jakie s trasz
ne dzieło zamierzam  w ykonać. Zli
tuj się n ad  tw em  b iednem  stw o rze
niem, dodaj mi odw agi, daj siłę, 
abym  w ytrw ała  do końca.

n.



Z B ędzina .
(b) O s o b i s t e .  Naczelnik  urzędu 

pocztow ego p. R. Kamiński wrócił 
z  urlopu i z dniem wczorajszym  ob
jął urzędowanie.

Z as tępca  naczelnika urzędu p o c z 
tow ego p. F. Sfobińskf, w dniu 
w czora jszym  w yjechał na urlop wy
poczynkowy.

(b) Z a s i ł k i  d la  r o d z i n  [ r e z e r 
w is tó w .  W przyszłym  lygodniu, m a
gis tra ty  i urzędy gm inne w naszym  
powiecie rozpoczną  przyjm ow ać zg ło  
szenia od  rodzin rezerwistów woj
skow ych  w celu w ypłacenia  im z a 
siłków.

(b) P o u c z a j ą c e  r e f e r a t y  d la  
po l ic j i .  W dniu w czorajszym  pod  
przewodnictwem  kom endan ta  p o 
w iatow ego nadkom . Kozielewskiego 
o d b y ła  się  od p raw a  oficerów i po d 
oficerów policji państwowej. N a od- 

j p raw ie by ł obecny  "dr. Karol Ryder, 
p rezes pot. czerw onego krzyża, k tó
ry  w y g ło s i ł  2 pouczające referaty 
na temat: »P ogo tow ie  ratunkow e« i 
»Znaczenie  poi. czerw. krzyża«.

P o n ad to  om aw iana  by ła  sp raw a  
zap isan ia  s ię  funkcjonarjuszów p o 
licji na  cz łonków  czerw onego krzy
ża. S p ra w ę  fę pow ierzono do  za ła t
wienia k ierownikom  kom isarja tów  i 
kom endan tom  posterunków.

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEVA trafiona.

(b) P o g r z e b  P iw n ik a .  W ubie- 
- g ły  wtorek o d b y ł  s ię  pogrzeb  W ł 

Piw nika, k tóry  zm ar ł  w skutek roz- 
s. bicia sob ie  g łow y o  kam ień w chwi

li p rzew rócenia się, p o  silnem ude
rzeniu g o  w g łow ę  przez Jana Za- 
sun ia  (Zaw ale  2).

W pogrzebie  wzięło udzia ł  oko ło  
250 osób. P o  przyjściu konduktu  po- 

. g rzebow ego  na cmentarz, g rupa  u- 
fCzestników pogrzebu  odśp iew a ła  

»C zerw ony sztandar«. R adny  B ędzi
na  z  klubu so l idarnośc i  robotniczej 

1 Wł. P iekarczyk, u s i łow ał w ygłos ić  
I przemówienie, lecz policja n a  to nie 

pozwoliła.

(b) K r a d z i e ż  s w e t r ó w .  Z e  skle- 
[' pu galan tery jnego  A bram a Grzesika,
' zam ieszka łego  przy ulicy M ałachow - 
. sk ieg o  10, sk rad z io n o  swetry. O  kra
dzież p o sąd z o n o  A. W ójcikow ą z 

< Dąbrowy.

Z D ąbrow y .

Dzisiejsze święto
w  D ąbrow ie.

Dzień dzisiejszy jest dniem św ię
ta parafjalnego. Jako  w dniu u ro 
czystośc i  Matki Boskiej Anielskiej 
parafja d ąb ro w sk a  sk ład a  ho łd  swej 
Patronce. U roczystość  ta o b ch o 
dzona  jest ba rdzo  solennie. O d  s a 
m ego  rana  w szystkie  kopalnie  i fa
bryki wstrzymują pracę, zam iera 
handel, na tom ias t  miejscowi m iesz
kańcy, jak również pielgrzymki z s ą 
s iednich parafij G o ło n o g a ,  Z agórza ,  
G rodźca ,  Ząbkow ic , i innych miej
scow ośc i  sp ieszą  do  kościo ła ,  aby  
s ię  pom odlić i kornie schylić g ło 
wę przed sw ą  P atronką. O d  godzi
ny 7 rano  trwać będą nabożeństwa, 
odpraw iane  przez m iejscow e i przy
jezdne duchow ieństw o, a  po po łud 
niu o godzinie  5 odbędą  się  uro
czyste nieszpory.

W ciągu  ca łego  dn ia  odbyw ać 
s ię  będą zop isy  cz łonków  bractwa 
Matki Boskiej Anielskiej.

(d) P o ż y c z k i  n a  r e m o n t  d o 
m ó w .  O d  d łuższego  już czasu  ma- 
g is  raf n r a s ta  D ąbrow y czynił s ta 
ran ia  o wyjednanie pożyczki na re
m ont domów. O becnie b ank  g o s p o 
dars tw a kra jow ego zaw iadom ił m a
gistrat, że  pożyczka n a  ten cel w s u 
mie 86 tysięcy złotych zo s ta ła  przez 
b an k  przyznana.

P o  załatwieniu formalności przez 
minisferjum skarbu  pożyczka zo s ta 

nie natychm iast p rzelana do kasy  
miejskiej, co nastąp i w najbliższym 
czasie.

Z  pożyczki tej będ ą  mogli ko 
rzystać  włąścicrele dom ów  z tern 
jednak  zastrzeżeniem, że  uzyskane 
p ien iądze bębę o b racać  na  remont 
domów. P o ży czk a  będzie n isko  p ro 
centowa, a najw yższa sum a, jaką  
m ożna  uzyskać będzie w ynosić  3 
tysiące  złotych. Pożyczki udzielać 
będzie m ag is tra t  za  odpowiedniem 
zabezpieczeniem.

O B U W I E
na raty i za gotówkę
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  d la  p r a 

co w n ik ó w  k o p a lń  i hu t.
Genj? niskie. fow ar gwarantowany.

R aty  b ezp ro ce n to w e
POLECA.

J. MROZIEWICZ
D ą b r o w a ,  3  M a ja  1 4  (Dom Indowy)

(d) Z  ż y c i a  k g j o n i s t ó w .  W 
ub ieg łą  niedzielę odby ł się walny 
zjazd  delegatów  o k ręgow ego  zw iąz
ku legionistów, pod  przewodnictwem 
p. Goca; sekre tarzow ał p .Św ią tek . P o  
om ówieniu szeregu  sp raw  uchw alo
no  w ysłać  depeszę ho łdow niczą do 
m arsz a łk a  J. P iłsu d sk ieg o  i płk. 
S ła w k a  o raz  uchw alono  szereg  re- 
zolucyj, opow iadających  się za w spó ł
p ra cą  z B. B.

Z  kolei w ybrano  now y zarząd, 
d o  k tórego  weszli pp.: dr. G os iew 
ski — prezes, Dudziński — sekre
tarz, G rodzick i — skarbnik , dr. M ar
czyński, Cholewicki, S z a ry  Almsz- 
ledt, T o b a  i M orgała ,

(d) N o w e  s z y b y  k o p a ln i  „ F l o 
r a " .  E k sp lo a tac ja  w ęgla przez k o 
palnię  »Flora« n a  obecnych tere
nach  d o b ieg a  końca. Z a p a sy  jakie 
p o z o s ta ły  do  w ybrania  wystarczą  
jeszcze conajwyżej na  dw a lata. T o  
też za rząd  kopalni p rzystąp ił  do 
budow y  now ych szybów  na tak 
zwanej Zielonej p od  D ąbrow ą i za  
mierzą przystąpić do  eksploatacji 
p o k ład ó w  po  zatopionej przed laty 
kopalni »Jan«.

S z y b  g łó w n y ,  w ydobyw alny z o 
s ta ł  już na  gruntach  należących do 
kopalni »FIora«t wybudow any, obec
nie chodzi o pobudow ania  szybu 
pom ocniczego , w entylacyjnego, któ
ry  musi s tan ąć  n a  g runtach  g r o 
m adzk ich  .m ieszkańców  starej D ą
browy. Pon iew aż m iasto  jest p ra w 
n ą  op iekunką  tych  gruntów, przeto 
za rząd  kopalni zw rócił s ię  do  m a 
g is tra te  o  pozwolenie robót.

M agis tra t  rozumiejąc potrzebę 
tej budowy, k tó ra  leży również w 
interesie o g ó łu  m ieszkańców  D ą
browy, jaknajprzychylniej potrak to
w a ł  podan ie  za rządu  kopalni.

P o  uzyskaniu  zatwierdzającej o d 
powiedzi w tej sp raw ie  przez woje
wództwo, za rząd  kopalni natych
m ias t  p rzystąpi do  budowy szybu.

Nikt nei przyrządza 
Takiego makowca, 
Tortów i ciastek,
Jak NEY ze Sosnowca.

(d) W ie c e  w y z w o le n ia .  W  u- 
b ieg łą  niedzielę jak już za p o w ia 
daliśm y odby ły  się aż  3 wiece w y
zwolenia. N a wiece te już rano  
o godzinie  7 przybył po se ł  ob. C ha-  
daj do  D ąbrow y do  ob. Kopki, 
s k ą d  razem udali s ię  do  B obrow 
nik, poniew aż sum y nie było, gdyż 
ks. po jechał na  odpust. Z a  p o m o 
cą  dzw onka o g ło szo n o  wlec, na 
k tórym  prócz p o s ła  przemawiali ob. 
K opka i G ola  w imieniu socjalistów. 
P o  wiecu w  Bobrow nikach  poseł 
wraz ob. ob. K opką i S ta n ią  udali 
s ię  do  Dobieszowic, gdzie  wobec

przepełnionej sali p o se ł  l ob. Kopka 
starali s ię  zreferować sytuację poli
tyczną.

P on iew aż i wieś R ogoźnik  także 
chc ia ła  mieć wiec poselski, to też 
p o se ł  mimo zmęczenia zajechał i 
do  Rogoźnika. O k aza ło  się, iż n a j 
lepiej s ię  sp isa ł  Rogoźnik, gdyż 
przyw itano po s ła  m uzyką co d o 
d a ło  po s ło w i takiego bodźca, że 
g a d a ł  aż  do  godziny  9 wieczorem.

Widać, że »WyzwoIenie« mimo, 
iż da ło  swtój m anda t  sosjalis tom , to 
jednak  teraz zab ra ło  się ostro  do p ra 
cy, ale tym razem, to już dla siebie. 
A no zobaczym y now ego  konkurenta, 
k tóry robi dość  duże postępy.

(d) S z a b l ą  w  r ę k ę .  P rzecho 
dząc ulicą S ob iesk iego , posterun
kow y policji zouw ażył pijanego 
osobn ika ,  urządza jącego  awantury. 
N a zw róconą uw agę osobn ik  ów 
rzucił  s ię  na policjanta, W obronie 
własnej policjant dobył szabli i c iął 
nią w rękę awanturnika. W kom i
sar iac ie  okaza ło  się, że jestto S te 
fan T arnow ski zam ieszkały  w D ą
browie przy ul. Ł ukasińsk iego  nr. 6. 
O sad z o n o  go  w areszcie.

(d) A r e s z t o w a n i e  o s z u s t a .  
M arja  Lotków na ze wsi Luborzyc 
pow. m iechow skiego  oskarży ła  m ie
szk ań ca  Dąbrowy S ta n is ła w a  Kacz
m arzyka o  w yłudzenie paruset z ło 
tych gotówką. Kaczm arzyka policja 
aresztowała .

Z Z aw iercia.
(z) M in is te r  k o m u n ik a c j i  w  

Z a w i e r ć  u . Wczoraj o godz. 5 m. 
15 przybył na dworzec w Zawierciu 
p o c iąg  specjalny, w iozący ministra 
komunikacji Kiihna. P. minister wy
s iad ł  z w agonu  powitany na dw or
cu przez zastępcę s ta ros ty  p. Lan- 
gerta, zaw iadow cę stacji B ednarsk ie
g o  i asp. Kwapisza, zastępującego 
kom endan ta  powiatowego. Minister 
obejrzał dworzec, przyczem poczy
nił uwagi, że winien on być ozdo 
biony kwiatami i zielenią, co n ad a 
wać mu będzie estetyczniejszy wy
gląd. P. m inister nie spos trzeg ł  je 
dnak  braku  zegara  n a  dworcu, a 
przecież zeg a r  jest niejako sprzętem 
nizebędnym na każdej stacji.

P o  krótkim postoju  pociąg  wio
zący  p. ministra u d a ł  s ię  w dalszą 
drogę.

(z) O s o b i s t e .  Referent s tarostw a 
zaw ierckiego, p. Rom uald  Wojcie
chow ski z dniem wczorajszym roz
począł  urlop wypoczynkowy.

Z dniem 6 s ierpnia br. rozpoczy
na urlop referent, p. Żukowski.

(z) O  u r e g u l o w a n i e  h ip o te k  
m ie js k ic h .  W iceprezydent p. Mróz 
wyjechał dziś  do  S o s n o w c a  celem 
uregulow ania hipotek  miejskich. 
S p raw a  ta zw iązana  jest z u zy sk a 
niem pożyczki 70.000 dolarów  na 
rozbudowę sieci elektrycznej w mie
ście.

(z) O b ję c ie  u r z ę d o w a n i a .  Z a 
stępca starosty , p. L angert  po w ró 
cił z urlopu i ob ją ł  z dniem wczo
rajszym urzędowanie.

(z) Z  k o m is j i  roln.ej se jm ik u .  
Na ostatnim  posiedzeniu komisji 
rolnej sejmiku pod  przewodnictwem 
p. s ta ros ty  K ow alskiego postanow io
no  rozparcelować i sp rzedać  część 
folwarku Leśniów. N astępnie  w ysłu 
chano sp raw o zd an ia  z działalności 
instruktorów rolnych poczem o m a
wiano plan p racy  n a  najbliższy se 
zon.

Postanow iono  urządzić 40 pole
tek dośw iadczalnych z odm ianam i 
żyta, ozimina i trawami.

W dniach 1 i 8 października o d 
będzie się w S iew ierzu  i Ż arkach  
pokaz  bydła. W yznaczone zosta ło  
nag rody  za najbardziej rasow e o- 
kazy od  75 zł. do  25 zł.

W N iegow onicach  urządzona z o 
stanie mleczarnia i na ten cel prze
znaczono  1500 zł. P os tanow iono  u- 
tworzyć spó łkę  w odną  w Rudniku 
Wielkim i M rzygłow ie celem zd re 
nowania pól.

P rzy  szk o łach  pow szechnych u

rządzone zos taną  trzy og rody  wzo
rowe.

W Porębie, Mrzygłowie, M yszko
wie i Ż arkach  odbędą  się kursy 
dla kobiet z dziedziny g o s p o d a r 
stw a dom owego.

(z) W iec  w y z w o le n ia .  W przy
sz łą  niedz!e!ę tj. 5 bm. odbędzie się  
wiec wyzwolenia we wsi- N iegew a 
pow. zawierckiego na który przyie- 
dzie poseł ob. Daoa: O p ró c z  p o s ła  
przem awiać będzie i oo. Kopka.

(z) Z  ż a ł o b n e j  k a r ty .  Wczoraj 
o  godz. 11 rano  zm arła  obywatelka 
m iasta  Zaw iercia Ludwika z Goe- 
blów Jagiellakowa, przeżywszy lat 
67.

Zm arła  znana była w mieście i 
c ieszyła  s ię  ogólnym  szacunkiem.

(z) 1600 zł. na pogozclców.
N a pogorzelców  wsi Jaworznik wo
jewództwo przeznaczyło  dalsze 1600 
zł. S ta ros tw o  po otrzym aniu teusumy 
rozdzieli ją  pomiędzy pogorzelców.

(z) R z e m ie ś ln ic y  ż y d z i .  Na o- 
statniem posiedzeniu  zarządu  s tow a
rzyszenia rzem ieśm łków  żydów w 
Zawierciu w ybrano jako do delega
tów' do izby rzemieślniczej ław n ika  
Borenstejna i rad n eg o  Percysa.

(z) N a j ś c ie  a w a n t u r n i k ó w .  Do 
portierni fabryki »Erdal«  w Z aw ie r
ciu w targnęło  kii ku nieznanych a- 
wanłurników, którzy pobili dotkliwie 
porijera, tak, że otiarę rozbestwienia 
zbirów m usiano  odwieźć do  szpiia-

ICialscki Związek Okręgowy
P iłk i  N o ż n e j  w  S o s n o w c u .

t a u m k a t  Zarządu Hr. 12.
A d r e s  s e k r e t a r i a t u :  M; B l u s z c z  
M a g i s f r a f  ni. D ą b r o w y  G ó rn i c z e j .

1, P odaje  s ię  do  w iadom ości,  że 
na czas  urlopu P rezesa  i W icepre
zesa O kręgu  (m iesiąc sierpień) ^ u- 
pow ażniono  p. N ałkow skiego  N iko
dema do występow ania w za s tęp 
stwie tychże i p rzew odniczenia na 
wszystkich zebraniach.

2. Wzywa się w szystkie  kluby o 
nades łan ie  d o k ład n y ch  swych a d re 
sów’, pod którymi k ierow ane będą 
wszelkie p ism a i komunikaty. S k ła 
da  się ca łkow itą  odpowiedzia lność 
na odb io rców  korespondencji i k o 
munikatów, za terminowe w ia d o m o 
ści wynikające z listów i kom unika
tów oraz  komunikowanie się ze sw y 
mi Z arządam i wzgi. kierownikami.

5. Uznaje się w ażność w ydanych 
kom unikatów  przez W ydział G ier i 
Dyscypliny Kiel. Z. O. P. N. w p ra 
sie (»Expres  Zagłęb ia«) z dniem o- 
publikowania, a mianowicie: Nr. 7 i 
8 według dat kom unikatów  na dole 
umieszczonych, a przestanych k lu 
bom w swoim  czasie  t. j. Nr. 7 z 
dniem 25/5, Nr. 8 z dniem 9/6 i na 
s tepne Nr. 9 z dniem 17/6, Nr. 10 z 
dniem 1/7, Nr. 11 z dniem 8/7 i Nr. 
12 z dniem 15/7-28 r.

4, W uzupełnieniu kom unikatu 
Nr. 10 § 1 z dnia 19/7 rb. podaje  
s ię  do wiadom ości, że komunikaty 
W ydziału G ier i Dyscypliny w yda
w ane będą w s p ó l n i e  z komunikatami 
Z arząd u  w każde wtorki wzgl. ś r o 
dy z datą. w ażności kom unikatu  u- 
m ieszczoną na dole. Rów nocześnie  
komunikaty  będą p rzesy łane  miej-

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

RH. ©oldszer
w  S o s n o w c u

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejow- 
skiej do dom u Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Furstenberga.



acowym wydawnictwom do łaska
wego publikowania ich jako komu
nikat względnie kronikę sportową 
Jedynie o działalności Zarządu oraz 
W ydziału G ier i Dyscypliny, dla pu 
blicznej wiadomości.

5. Podaje się do wiadomości, że 
kluby którym z różnych względów 
nie doręczone zostaną komunikaty, 
w inny w czwartek wzgl. piątek zwró
cić się telefonicznie (Dąbrowa G ór
nicza 10 Bluszcz) bądź też listow
nie do sekretariatu Okręgu z zawia

domieniem, k fó iy  odwrotnie prześle 
im dane komunikaty.

6. Podaje się do wiadomości, że 
że cena druków kart zgłoszeń gra
czy wynosić będzie 10 groszy za 
sztukę. Zapotrzebowanie klubów na 
karty zgłoszenia w inny być nadsy
łane wprost do sekretariatu Okręgu 
z jednoczesnym przekazaniem odpo
wiedniej sumy za takowe, 
m. Sosnowiec, dn. 2 sierpnia 1928 r.

Sekretarz Prezes
M. Bluszcz. (—) inż. Jerzy Blay.

Krwawa rozprawa małżeńska.
^ąż w zdenerwowaniu usiłował zabić żonę siekierą i zadał jej okropne rany w głowę 

O na w  szp ita lu , on  w  w ięz ien iu .

W ub. poniedziałek w Częstocho
wie do komisariatu polic ji wbiegł 
starszy mężczyzna z oznakami s il
nego wzburzenia nerwowego, przy
odziany w poplamione krw ią ubra
nie i dyżurnemu przodownikowi o- 
świadczył krótko, że przecT chwilą 
zarąbał siekierą swoją żonę.

Sensacyjne to samooskarżenie o- 
kazało się prawdziwe. Policja usta
liła , że meldującym o swej zbrodni 
jest 45-lelni Ryszard Rusirak, urzęd
n ik  przeds. budowy gmachu kasy 
chorych w Częstochowie, ojciec tro j
ga dorosłych dzieci, zamieszkały 
wraz z żoną swoją Heleną'

W domu często dochodziło do 
scysji na tle materjalnem, ponieważ

żona zabierała pieniądze zarobione, 
a on nie mógł tego znieść dłużej. 
W ub. poniedziałek R. pow rócił pod
chmielony do domu, zastał żonę sa
mą i znów między małżonkami pow
stała ostra sprzeczka.

Nagle w przystępie szału R. po
chwycił siekierę i ostrzem jej zadał 
żonie trzy straszliwe ciosy w głowę. 
Kobieta w kałuży krw i padła nie
przytomna na podłogę, a mąż u j
rzawszy skutki swej zbrodni prze
rażony, pobiegł do komisarjatu, aby 
oddać się w ręce policji.

Zawezwany lekarz stwierdził, że 
rany pani R. są ciężkie. Przewiezio
no ją do szpitala.

f .  Ze skargą na
; pnyjeciiai do Belwederu

W ubiegły poniedziałek, z po- 
< ciągu pospiesznego na dworcu głów  

nym w  Warszawie wysiadł wspa
n ia ły  izraelita w galicyjskim  stroju. 
Charakterystyczny kapelusz, krótkie

a tłasow e spodn 'e ,
pantofle z klamrami, białe pończo
chy oraz pejsy skręcone w korko

c ią g  — nadawały jego postaci ma
jestat i powagę.

W prost z dworca pojechał na 
Franciszkańską 3 do »achsanji«, 

’ gdzie przespał noc, Wczoraj rano 
'pokrzepiony modlitwą w bóżnicy, 
powędrował pieszo w aleje Ujazdow
skie.

B y ł to p. Kałmen Oksner, w ła
ściciel

sk lepu  z  g a rn ka m i,
obywatel miasta Łańcuta (M ałopol
ska Wschodnia). Zaw ita ł do War
szawy, aby złożyć wizytę w Belwe-

niewierną żonę
Kałmen Bksner z Łańcuta.

derze i poskarżyć się na swą nie
wierną żonę, Bajlę.

Oksner podszedł do stojącego 
na warcie żołnierza, u k ło n ił się 
grzecznie, poczem w dłuższej 

i d o b rz e  um o tyw ow a n e j 
przemowie w yłoży ł cel swej wizyty.

Ale wartownik o niczem nie 
chcia ł słuchać. Poprostu wezwał 
policjanta.

Pan Kałman musiał zrezygno
wać z audiencji. Pojechał do rabi
natu (Grzybowska 23), gdzie go 
bezlitośnie wyśmiano.

Idź, ty  g łu p i!
— zawołał sekretarz. — Co ty so
bie wyobrażasz?

Tego było  za wiele. Rozgory
czony Oksner po tłuk ł w kancelarjl 
szyby.

Bez ceremonji zrzucono go ze 
schodów.

Krwawa zemsta.
73.

—  Będę pom aga ł panu  z n a jw ię 
kszą chęcią. W szystko , co posiadam , 
odda ję  do pańskiego rozporządze 
nia.

—  D z ięku ję  —  o d rze k ł A n to n io . 
—  L iczy łe m  na pańskie  serce.

X I.

Powrót do przytomności.
( D yana, po  w y jśc iu  z sa lonu, k ro 

k iem  c iężk im , ja k  g d y b y  u tru d zo n a  
{ ja k im  w y s iłk ie m  um ysłow ym , uda ła  

się do swego poko ju .
Ten psalm  c ie rp ien ia , zg rozy  i 

zem sty n ieub łaganej, w yg łaszany w  
stanie  spoko jnego i n ieszkod liw ego  
o b łąkan ia , p rześ ladow a ł ją  i n ie  da 
w a ł spoko ju . S iedząc w  fo te lu , o- 
s łab iona, ze zw ieszonem i ram ionam i, 
w ido czn ie  w ys ila ła  sw ój um ysł d la  
roz jaśn ien ia  otaczającego je j m yśli 
m roku . N a usta je j p rz y c h o d z iły  
s tro fy , p rzypom ina jące  je j daw ne c ie r
p ien ia : „N a jd ro ż s z y  ze w szys tk ich
m ych p rz y ja c ió ł zosta ł z a b ity “ .

P o  każde j ta k ie j s tro fce  pog rąża 
ła  się w  zadum ie, ale rozum  nie zda
w a ł sobie jeszcze ze s łów  tych  sp ra 
w y ; p rze m a w ia ły  one w szakże do  je j

Rewolweru wykładanego perłami
poszukuje wójt cygański z Marymontu.

Zam ieszkały w Warszawie przy 
u licy M arii Kazimiery 50 wójt cy
gański Bazyli Kwiek zg łos ił się do 
komisarjatu rządu z prośbą o wyda
nie mu pozwolenia na broń.

Na poparcie petycji pokazał 12 
tysięcy dolarów w banknotach oraz 
dwa okazałe woreczki, zawierające 
po 5 tysięcy węgierskich dukatów.

Prośbie stało się zadość. W ójt 
otrzymał pozwolenie, z którem u-

dał się do składu broni na ulicę 
Królewską.

Jednak broń, jaką mu pokazano, 
zbyt była skromna. Bazyli Kwiek 
zażądał rewolweru, wysadzanego per
łam i. Egzemplarz taki ma być za
mówiony w jednej z belgijskich fa
bryk.

Tymczasem skarbów wójta strze
że siedmiu rosłych parobczaków z 
nożami.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 1.8.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.29%-45.28%
Paryż 34.909/*
Wiedeń 125.78 
Praga 26.42 
Szwajcaria 171.67 
Sztokholm  238.55
Doi. War. pr. obr. 8.88'/4 w żądaniu 
5% Poż. Przem. Dolar. zi. 86.00-87.50 

Tendencja: utrzymana

AKCJE.
Warszawa, 1.8.

Bank Dyskontowy 134.50 
Bank Polski 179.50-180.00-179.75 
Bank Zachodni 34.00 
Bank spół. zarobk. 82,00 
Chodorów 182.—
Firle j 62.—
W ysoka 195.00—198.—
Cegielski 47.00
Lilpop 41.50—41.25—41.00

Modrzejów 42.50—42.—
Starachowice 53.25 
Zawiercie 56.00 
Syndykat 11.—
Haberbusz 212.50—217.—
Klucze 7.10

Tendencja: spokojna

GIEŁDA ZBOZOWA.

Zyto stare 38.00—39.50 
Pszennica 49.00—51.00 
Jęczmień zimowy 33.50—55.50 
Owies 42.75—44 75 
Otręby żytnie 50.50—51,50 
Otręby pszenne 25.00—26.00 
M ąka żytnia 70% 58.00 
Mąka żytnia 65% 60.00 
Mąka pszenna 65,% 69.00—73.00 
Łubin żółty 26.00—27.00 
Łubin niebieski 25.00—26.00 
S iano luźne 8.00—9.00 
Słoma żytnia pras. 4.50—5.— 
Rzepak 61.00—66.00

Usposobienie spokojne.

Poznań, 1.8.

m ózgu i p o rusza ły  serce. Jakaś o- 
g rom aa, ta jem nicza praca  o db yw a ła  
się w  je j g ło w ie . K a ta s tro fa , k tó ra  
w y w o ła ła  w  n ie j ob łąkan ie , w id o c z 
n ie  w raca ia  je j rozum .

P o w sta ła , podeszła do  o kna  i 
spo jrza ła  na p łynącą  u s tóp  pałacu 
rzekę. A le  w y s iłe k  b y ł zapewno z b y t 
w ie lk i, gdyż nagle szepnęła:

—  Zle m i jest!
P rzeciągnęła  ręką  po  rozpa lonem  

czole. W spom n ien ia  w szakże p rze 
m aw ia ły  c iąg łe  do je j um ysłu, za ry 
sow a ły  się w  szczegółach, c isnę ły  do 
m yśli, b y  w ykrzesać w  n ich  św ia tło .

U s iad ła  znow u, o pa rła  g ło w ę  na 
z łożonych  rękach  i s iedzia ła  n ie ru 
chom o W yd a w a ła  się śpiącą lub  g łę 
b o ko  ([zamyśloną. G d y  po  d łu g ie j 
c h w ili z trud no śc ią  p odn ios ła  g łow ę, 
tw a rz  jej by ła  jeszcze bledszą, n iż  
zw yk le . R zuc iła  w z ro k ie m  naoko ło  
siebie.

—  C o to  jest?— szepnęła.— G dzie  
ja  jestem? C o  się sta ło?

R ozum  o toczony  jeszcze m rok iem , 
p o w ra ca ł p o w o li. W y p ro s to w a ła  się.

—  Przecież nie śpię... to  n ie  sen... 
P rze bu dz iłam  się, lecz zdaje m i się, 
ja k  g d yb ym  b y ła  pogrążona  w  śnie 
le ta rg iczn ym  i że w ie le  d n i u p łynę ło  
od  czasu, gdym  zasnęła. G dzie  ja 
jestem?

O beszła  w o k o ło  p o kó j i ze w z ra - 
sta jącem  źdz iw ien iem  p rz y p a try w a ła  
się m eb lom  i każdem u p rz e d m io to 

w i. C o znaczy o tacza jący ją  zby tek , 
do k tó re g o  n ie  b y ła  p rzyzw ycza jo 
na? M ach ina ln ie  p o w ró c iła  do  okna  
i pragnąc o ch ło d z ić  rozpa loną  g ło 
w ę, o tw o rz y ła  je na rozcież.

P rzed  oczm a je j roz ta cza ł się 
w spa n ia ły  w id o k  g ó r, ale to  n ie  b y 
ły  je j d ro g ie  g ó ry  ko rsykańsk ie , 
w ś ró d  k tó ry c h  kocha ła  i c ie rp ia ła ; 
b y ły  to  nagie, spalone słońcem , u r 
w is te  ska ły, pop rze rzynane  g roźnem i 
rozp ad lin am i do  k tó ry c h  słońce nie 
p rze n ika ło  n ig d y  i w  k tó ry c h  pano 
w a ła  noc ciemna. N ie  b y ły  to  z ie lo 
ne do liny , ze w zgó rza m i p o k ry te m i 
bukam i i sosnami. N ie  b y ło  tam  o l
b rzym ich  k ilk o w ie k o w y c h  kasztanów . 
Jak daleko  oko  m og ło  sięgnąć, ro z 
ciągała  się p us tyn ia  w ś ró d  skał, z b io 
ro w isko  kam ien i na jrozm a itszych  
ksz ta łtów . C ze rw ona  ta rcza  zacho
dzącego słońca sm utn ie  o św ie tla ła  te 
ru in y  i k rw a w em  o db ic ie m  św ia tła  
zdaw ała  się ods łan iać ś lady  stoczo
nych  n iegdyś w a lk  strasznych.

D jana, spog ląda jąc na ten  k ra 
job ra z , pow ta rza ła :

—  G dzie  ja  jestem? N ie  znam 
te j o ko licy l...

A le  n ieco b liż e j pałacu, w id o k  
b y ł m nie j d z ik i. P o c iąg a ł on  o ko  o b 
f itą  z ie lenią  i kępam i d rzew , zstę- 
pu jącem i do  rzek i, z d ru g ie j s tro n y  
k tó re j rozc iąg a ły  się łą k i aż do stóp  
gór.

_ Gdzie ja jestem?^

P o w o ln y m  k ro k ie m  o puśc iła  p o 
k ó j i, ja k  p rz y w y k ła  podczas ob łą 
ka n ia  swego, u da ła  się do  p o łożone 
go  na tem  samem p ię trze  salonu. 
S a lon  ten  m ia ł okna  w ychodzące  na 
o g ró d  obszerny i  w span ia le  u trz y 
m yw any, zw łaszcza o d  czasu, g dy  
B a r to li d o w ie d z ia ł się, że K la ra  lu 
b i k w ia ty . T u  także  c iekaw ie  p rz y 
p a try w a ła  się w szystk iem u. Z po 
czą tku  w szystko  b y ło  je j obcem . N a 
g le  spostrzeg ła  leżącą na krześle 
chustką s ios try . W z ię ła  ją  do  rę k i i 
zaczęła się p rzyg lą d ać .

—  T o  chustka  K la ry ! W ię c  i 
K la ra  jes t tu ta j...

S postrzeg ła  na chustce cy frę  s io 
s try , w yh a fto w a n ą  n iegdyś p rzez sie
b ie .

W y jrz a ła  za okno . D w a j ludz ie  
, p rzechadza li się w  a le i, za trzym u jąc  

się p ra w ie  co k ro k  i rozm aw ia ją c  z 
ożyw ien iem .

B y ł to  B a r to li i A n to n io . G dy  
ten  os ta tn i z w ró c ił się k u  n ie j tw a 
rzą, pozna ła  go  i co fnę ła  się.

W te d y  zaczęła je j w racać pam ięć 
rzeczy pop rzedza jących  ob łąkan ie : 
je j życie na K o rsyce  ta k  ubog ie  a 
jednak  szczęśliwe, m iłość  d la  S te fa 
na O rso lo , p rz y b y c ie  F ilip a  B a rto le - 
go, w yzw an ie  go  p rzez A n to n ia , p o 
jedynek i śm ie rć O rso la . I ten  zabó j
ca, je j b ra t, s ta ł tu ź  p rze d  n ią!

i  i
V -  f ' ¥  <V t r i  r \  i

\ > n  li t t i *
d. n.
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Przetarg publiczny.
WYDZIAŁ POWIATOWY SEJMIKU BĘDZIŃSKIEGO o g łasza  
p rze ta rć  publiczny na w ykonanie naw ierzchni z  d robnego  bruku 
kostkow ego na d rodze powiatowe] w Z ag ó rzu  o pow ierzchni 
o k o ło  5000 m ir.2 i na d rodze  powiatowej w O rcdźcu  o po

wierzchni około  2500 mtr.®
O ferty  należy w nosić do W ydziału  P ow iatow ego , B ędzin, ul. Są- 

czew ska 17, w  zap ieczętow anych  k o p ertach  zao p atrzo n y ch  napisem : 
Ofe>‘ta  n a  b udow ę naw ierzchni kostkow ej w  Z agórzu  i G ro a ź c u ”, 

do  dnia i i - g o  sierpn ia  1928 r. do godz. 12-ej w  południe.
R ozpoczęcie ro b ó t w  Z agórzu  nastąp i niezw łocznie po  za tw ie r

dzeniu o ferty  w  dniu  14 sie rpn ia  ta. r., w  C ro d zcu  zas rozpoczęcie 
budow y nastąp i po  dostarczen iu  całkow itej ilości kcstrci bazaltow ej. 
T erm in ukończen ia ro b ó t w  6 tygodn i po  po d p isan iu  um owy.

D i  o fe rt należy  dołączyć pośw iadczenie K asy K om unalnej w  B ę
dzinie na złożone w adjum  w  w ysokości 2°/0 o d  ogólnej sum y koszto 
rysow ej w go tów ce, akcjach  B anku Po lsk iego , w  państw ow ych  p ap ie 
rach  w artościow ych  lub innych p ap ie rach  pup ilarnych . W  razie nie 
przyjęcia o ferty , w adjum  zostanie zw rócone w  term in ie tygodniow ym , 
w razie zaś p rzy jęcia  o ferty  w adium  podniesione do 5°/0 — 10°/0 p o 
zostaje jako  kauc a  gw arancyjna. ,

Do konkurencji b ęd ą  dopuszczone F irm y, k tó re  p rzed ło żą  d o 
w ody z so lidnego w ykonan ia  naw ierzchni z b ru k ó w  kostkow ych. 
W ydział P o w ia to w y  jednak  zastrzega sobie  o d d an ie  pow yższych ro 
b ó t z w olnej ręk i niezależnie od  w yniku p rze targ u .

Um owa, techniczne w arunk i, p ro jek t i koszto rysy  są do obej
rzen ia w  b iu rze  D ziału D rogow o-B udow lanego  Sejm iku B ędzińskiego, 
gdzie rów nież m ożna nabyć za o p ła tą  5 zło tych  d w a kosztorysy  ślepe 
do  wypełnienia.

P rzew odniczący  W ydziału Pow iatow ego 
S taro s ta : (—) J. B O X  A.

o e Ł O S Z E m e ,
Urząd Gminy Myszków powiatu Zawierciańskiego

niniejszem ogłasza

przetarg na wybioie studni arlezyiskief w Myszkowie
stosow nie do p ro jek tu , k tó ry  o g ląd ać  m ożna w  U rzędzie G m innym .

O ferty  należy przesy łać  do U rzędu  G m innego w  M yszkow ie do 
dn ia  15 sie rpn ia  1928 roku.

U rząd  G m inny zastrzeg a  sob ie w y b ó r o fe rty  bez w zględu  
w ysokość sum y oferow anej.

n a

Sekretarz Gminy ,
ANTON! KRZYŻKIEW1CZ.

Wójt Gminy Myszków
JAN RAJCHEŁ.

Cecil Stolarzy, Tokarzy i Siczotkarzy Żydowskich
Sosnow iec, T arg o w a 9 

Niniejszem zawiadamia się Członków Cechu, że w Czwartek, 
dnia 2 sierpnia 1928 o g. 6 ej wiecz. w 1-szym terminie, a o 7-ej 
w 2 gim terminie, odbędzie s :ę '

W a ln e  Z e b r a n i e  C z l o n k ó ¥ /  C e c h u .
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Wybór przewodniczącego. 2. Wybór Zarządu. 3. Wolne wnioski.
Tymcz. Komjtef Orge nizacylny.

S osnow iec . 1 Sierpnia 1928 r.

Nr. T78.

B aczność! t Baczność 11
ę  Z pow odu w yjazdu na  kurację  mój zak ład  kraw iecki będz ie  ❖
% p row adzony  p od  kierow nictw em

|  rutynowanego krojoiego p. S i  Sławińskiego |
f jak rów nież zm ieniłem  cały personel kraw iecki, angażując zdolnych %

pracow ników . £
|  Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz M er, $
|  jak i oddział kostiumów i okryć damskich %
¥  w wykonaniu miarowem podług najnowszych modeli. £

Sciśie fachowa obsługa da możność Szan. Klijenteli w moim zakładzie 
f  ubrać się tanio, elegancko I solidnie po cenach konkurencyjnych.
$ N A  R A T Y  I Z A  G O T O W K Ę ! !
t  7  Tnmoc-? Kim ał SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10'Z ^o.vaLdi .em 6 OfilSSZ (dawniej S zen o w sk a) Tel. 4-76.

Nadszedł doży wybór 
obić papierowych 
(tapet)

Listwy 
d o  t a p e t  

Materiały piśmienne.

Najtańsze źródł© zakypów.
I U C D  : W SOSNOW CU : 

a I V K U M C I f  UL. TARGOWA 12
Telefon 5-40. = = = =  Teieton 5-40^

POLECA NA SEZON LETNI
wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, 
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOWĄ, GARNITU
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, POŃCZOCHY, skar- 

tpeki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p

DBOBNE OGŁOSZENIA

G

Ogłoszenie © licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 

sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 9 sierpnia 1928 r. o godz. 10 w Będzinie 
przy ul. Przecznej Nr. 15 odbędzie się licytacja w 1 terminie ruchomości 
składających się z kredensu, szafy, stołu, lustra, komody, zegara i krzeseł, 
oszacowanych na Zł. 740.— należących do Józefa Widery na pokrycie na
leżności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej rano, 
spis zaś takowych codziennie od 9 do 14 u Okręgowego Egzekutora 
Powiatowej Kasie Chorych w Będzinie, ul. Małachowskiego Nr. 6.

Będzin, dnia 1 sierpnia 1928 r.
EGZEKUTOR ,

P o w ia to w e j  K a s y  C h o ry c h  w  S o s n o w c u  
O k ręg u  B ędzińsk iego

( — ) J. R o m a n e k .

Kupno i sprzedaż.

Baczność! S p rzed aż  elektrycznych przy- 
borów . sprzęiy  rad jow e, ży randole , róż

ne żarów ki, w szelkie m ateria ły  i nabijan ie  
akum ulato rów . „Św iatło", S o sn o w iec , M o
d rze jew sk a  U  w podw órzu.

ram ofon  d o b ry  do  sp rzedan ia . W iado- . 
m ość  D zika 4, w  sklepie  A. Milka.

w ielki w ybór, cegłę szam otow ą 
IX C Jił< 6  sp rzeda je  po  cenach  k o n k u ren 
cyjnych. L. G rajcar, S osnow iec , S zk lanna 
20, tel. 10-09.

J -Ja rm o n ja  sto liczkow a w dobrym  stan ie  
^ * do  sp rzedan ia . W iadom ość ko lon ja  
Dziewiąty, Juszczyk.

P o sad y  i prace.
o trzebna  ru ty n o w an a  bufetow a do  s a 

m odzielnego  prow adzen ia  bufetu r e s ta 
u racy jnego . W iadom ość „E xpres Z agłęb ia" 
w D ąbrow ie.

„Eipres Zagłębia”
Sosnowiec, ul. Teatralna i. 

Teł. Nr. 4-94. ,

+
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

P'

T TczeńLI trzi>

Ogłoszenie,W ydz. Bud.
Nr. Dz. A 15808.

Kontr. Nr. 21.
Magistrat miasta Sosnowca niniejszem podaje do publicznej 

wiadomości, że z pow odu rem ontu szosy  Będzińskiej, ruch k o 
łowy na tym odcinku dla wszelkich pojazdów  zosta je  w strzy 
many od dnia 1 sierpnia  rb . na p rzeciąg  4-ch tygodni.

Ruch kołowy pomiędzy Pogonią a Będzinem odbywać się będzie 
przez ulicę Rybną, Chemiczną i Piotrkowską a z Sosnowca przez 
Sielce ul. Konstantynowską i Piotrkowską.

Magistrat miasta Sosnowca.
S o sn o w iec , dn. 28 lipca 1928 r.

do  ob jęc ia  w S o sn o w cu  w olne m iejs- 
'  ca  dla: 2-ch s leno typ is tek  i 2 -ch  p rak 

tykan tów  b iu row ych  ze zn a jo m o śc ią  w o- 
bydw u w ypadkach  op rócz  języka p o lsk ie 
go , języka niem ieckiego. K andydaci ze 
św iadectw am i szkolnem i i p racy  w inni zg ła
szać  s ię  do  PU PP. w S o sn o w cu , ul. P ił
su d sk ieg o  nr. 16, telefon 54.

ś lu sa rsk i z dw uletnią p rak ty k ą  po
trzebny . „P odkow a", W iejska 5.

Czeladnik  ś lu sa rsk i z u k ończoną  szko łą 
rzem ieśln iczą poirzebny. „P odkow a", 

W iejska 5.

Po trzebna dziew czyna do  sp rzą tan ia . P o 
goń, F lo r iań sk a  3 u  g o sp o d a rza  od 

godziny  12—2.

Lokale.

Sklep, 3 po k o je  n ad a jące  s ię  na  k s ię g a r
nię, razu rę  d o  w ynajęc ia . W iadom ość 

„E xpres" Będzin, teł. 5-98. —~

D

Różne. \ t*

na
do

V Tiniejszem  uniew ażniam  podp is  sw ój 
AN w ekslu  zł. 2000 in b lanco , gdyż 
spó łk i z panem  C ieśiińsk im  n ie  należę. Jul
ian  G oław ski, S osnow iec-N iw ka, W esoła 32.

P iec w apienny  Józefa P a lu s iń sk ieg o  i 
S -k a  na  S ro d u li w S osnow cu , został 

u ruchom iony . P o leca  w apno  z d ostaw ą na 
p lac budow y w dobrym  gatunku , znane 
przed w ojną w calem  Z agłębiu, C en y  k o n 
kurencyjne.

,r. N arcyz  M ichałow ski zgubił k siążk ę  
w ojskow ą w ydaną przez PKU. K raków .

'T 'o m c z y k  M arja  zgubił patent. Z gu b io n y  
t  patent jest w o k ładkach  z książk i. Ko

lonja S tasz ic  28.

Uniew ażniam  4 b lankiety  w ekslow e z wy
staw ien ia  Ignacego  S ta n k a , 1 na  20o 

zł., 1 na 100 zł. i 2 po 50 zł.

y  gubił w eksel n a  sum ę 79 zł. 80 gr. z 
A  w ystaw ieniem  przez  C h. L. S ch te ru szu ss  
na  ziecenie A. W. F eldm ana w ystaw iony  
10/4 płatny 24/8 1928 r. w O św ięcim iu. Ł a s
kaw y znalazca  raczy  zw rócić dp  M ejlicha 
W rocław sk iego , Będzin, K ościuszki 2.

J asztal Kazim ierz zgubił portfel^? d ow o
dam i: św iadectw o p rzem ysłow e 5 kat. 

w ydane przez U rząd S k a rb o w y  w  S o sn o w 
cu, w yciąg  z k s iąg  ludności i inne dow ody, 
k tó re  niniejszem  uniew ażniam . Ł askaw ego  
znalazcę p ro szę  o  zw rot do  „E xpresu" B ę
dzin, za  w ynagrodzeniem .

J a  niżej p o d p isan a  p rzepraszam  Z apalinę 
P au iin ę  i G rendę A ntoniego  i odw ołu ję  

w szelkie obeigi i o szczerstw a n iesłuszn ie  
rzucone  przezem nie. K ozłow ska A niela , za
m ieszk a ła  w M odrzejow ie.

Druk. ^Ex»?re«?Zngłębia"^SjOsnowł«c, ul. 1 ealrnlna tel. 4-94


